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Lwów dnia 1%. lipca. 


Z łaski obowiązującej jeszcze ustawy prasowej i obecnie 
panującego prądu w. sferach ministeryalnych doczekaliśmy się 
po dłuższym znowu czasie nieprzewidzianej konfiskaty. Zło- 
śliwi ludzie rozsiewali, że takowa przedsięwziętą została z po- 
wodu umieszczonego w odcinku szkicu p. n. „Kornel Krze- 
czynowicz,* lecz urzędowe pismo pouczyło nas, że uskutecz- 


niono ją za korespondencyę, w której przedstawiliśmy zasługi 


państwowego ministra finansów p. Bekego w porównaniu zp. 
Herbstem, który ma wkrótce objąć tekę przedlitawskiego mi- 
nistra finansów. Owóż każdy pojmie, jak trudne położenie 
obecnego dziennikarstwa, skoro teraz niewolno chwalić jedne- 
go ministra przed drugim. Konfiskata powyższa jest dla nas 
przeto. najwyraźniejszą wskazówką, ażeby nigdy nie podnosić 
jakiejkolwiek dobrej strony. któregokolwiek z ministrów. Przy- 
rzekamy naszym czytelnikom, iż nie tak prędko odstąpimy od 
tego programu, który nam tak dotkliwie wskazuje c. k. pro- 
kuratorya. 

Przystępując atoli do istotnych przyczyn, które spowodo- 
wać mogły konfiskatę, należy nam się odwołać na: „Gaz. nar.,* 
która jako w tej sprawie bezstronna, następująco 0 tem się 
odzywa: „System, pisze ona, który obecnie praktykuje się w 
Czechach, żdaje się, że i do nas będzie zastosowany. Pierw- 
sze objawy już zagościły do nas. Wczoraj za korespondencyę 
z. Wiednia skonfiskowano- „Dziennik lwowski.“ Z treści tej ko- 
respondencyi nigdybyśmy nie sądzili, aby w konstytucyjnem 
anyja dziennik wypadało konfiskować za coś podobnego.— 

F „Gaz. narod.“ i w innych dziennikach- polskich i niemiec- 
kich, można było dotąd czytać nierównie silniejsze wystąpienia, 
które nie wywołały interwencyi prokuratora. Ztąd wnosimy, | 
że nadprokuratorya lwowska musiała otrzymać świeże instru- 
keye gorliwszego czuwania nad dziennikarstwem tutejszem, 
aby powstrzymać opozycję przeciw ministerstwu, Bardzo wąt- 
pimy, aby to był skuteczny „środek. Dzisiejszej opozycyi w | 
kraju naszym "przeciw ministerstwu nie wywołało dzienńikar- 
stwo, ale dziennikarstwo musiało pójść za opozycyą, w kraju: 
się wytwarzającą z powodu zupełnego nieuwzględniania gło- 


- sów delegacyi naszej w Radzie państwa, z powodu wnoszenia 


przez ministerstwo do Rady państwa projektów,  centralisty- 
cznym €775% nrzajętych.* 


TS O A „eraźniejszej kampanii parlamentarnej sta- 
liśmy wiernie na posterunku ‘opozycyjnym; zawieszono dzien- 
nik nasz w chwili, gdy zniewolono sejm do wysłania delegacyi 
de Rady państwa — byliśmy zawsze przeciw- temu, bo wie- 

eliśmy, że nie odniesie ona najmniejszych skutków dla do- 
bra kraju. 

- Dziś, kiedy delegacya ta powraca po“ 13-tomiesięcznej 
pracy, wierni naszemu "programowi, . możemy jej tylko ` przy- 
pomnieć nasze przestrogi, udzielone jej na drogę do Wiednia. 
Mamy atoli obecnie to zadowolenie, że dziś nie stoimy już 
osamotnieni z nąszą opozycyą, ponieważ cały kraj podziela ją 
z nami, widzi, dokąd go doprowadziła polityka delegacyi 


Góral. | 
POWIEŚĆ SPOŁECZNA 


„ napisał 
Adolf Nałęcz. 


. (Ciąg dalszy). 


| -Modniarski zapłomienił się na chwilę, poufałość zbytnia 
Kitelesa, ubodła wrodzoną mu próżność, przemilczał jednako- 
woż, gdyż winien był Kitelesow! kilka tysięcy złotych naro- 
słych z procentów od procentów. ` 

= No! jak pan dobrodziej myśli załatwić mój interes? 
| — Prolonguj mi, panie Kiteles, jeszcze na kilka mie- 
sięcy. 

— A co potem? 

— Potem, potem... będą pieniądze. 

| =— A zkąd one będą? 

— Jakiś ciekawy panie Kiteles ! 
>i — Ją nie ciekawy, tylko ja chcę przyjść do moich fan- 
dńszów, teraz złe czasy. 

— Ot wiesz, panie Kiteles, staram się o ładną i bogatą 


— Pan się stara, ale kto-wie czy ta panienka i jej r0- 
b; y ta p 
= Jakto, ezy zechcą? przecież ja nie lada jaki, żeby... 


0 panu. : jak. popatrzą do tabuli i powezmą informacyę 


= aa tak złego: mogą dowiedzieć? 
potem. edzą, się, Że-pun nieposiadasz dni grosza, a 


dzice 


Numer pojedynczy kosztuje 4 centy. 


i sejmu, chcącego niby to powodować się utylitarnością, pod- 
czas gdy go wyzyskiwano że wszech stron. 


Czytelnicy zaś przeświadczyli się, że dziennik jak szedł 


przed rokiem w przedniej straży, tak dziś broni odwrotu; nie- 


dziw więc, że wtenczas jak i teraz narażony jest najbardziej 
na nieprzyjacielskie pociski. Lecz przyzwyczajony od dwu lat 


przysiągł w obec swych braci: 
żyje ojczyzna !* 


Korespondeneye. 


Wiedeń 15. lipca 1868. 


> Przedłużona trzynasto-miesięczna sesya Rady państwa, 
posiedzenia sejmowe, i znów po nader krótkich wakacyach 
nowe posiedzenia Rady państwa , wszystko to zabiera tak wie- 
le czasu, iż niejeden z pp. deputowanych wyrzec się musiał 
własnego domu i pilnowania własnych interesów. Nie każde- 
mu udało się pochwycić zyskowną posadę, nie jeden przy- 
chodzi do samopoznania, iż co raz to trudniej będzie zbie- 


rać tanim kosztem wawrzyny w zapasach konkordatowych, ` 


i że łatwo skompromitować pozyskaną liberalną sławę na po- 
lu ekonomicznem ,.o którem koniec końców nie wiele się ro- 
zumie. Pomimo całej wierno-konstytucyjności zimne zastano- 
wienie i pustki w kieszeni przypominają, iż tak pod rządem 
parlamentarnym, jak i despotycznym można iść z torbami, gdy 
ktoś własną sprawę zaniedba, iż dość już nasiedziało się i na- 
ziewałó, nad sprawami państwa, iż czas pomyśleć -0' sobie. 
Ztąd znaczna część posłów niemieckich do Rady państwa za- 
mierza złożyć mandaty. Wielki ztąd popłoch w liberalnym 
obozie, obawiającym się, aby ich następcy nie byli przypad- 
kowo mniej gorliwymi w popieraniu obecnego ministerstwa. 
Zatruwa to po części nawet radość z powodu jednomyślnego 
wyboru p. Giskry na posła miasta Wiednia, w miejsce zmar- 
łego dr. Miihlfelda — tem więcej, iż p. Giskra nie raczył 
się nawet' przedstawić swoim wyborcom. Przypominają mu 
dzienniki przykład Lorda Palmerstona, który przecież nie był 
niższy stopniem od pana ministra Cis-Litawii, a nigdy nie 
omieszkał udać się osobiście do małej mieściny, która go wy- 
bierała do parlamentu, aby swych wyborców uczcić mową , 
i za położone zaufanie podziękować. Zadziwia zdziwienie dzien- 
ników: widać ztąd , iż parlamentaryzm w Austryi niezmier- 
nie młody, i że piszący w dziennikach niemieckich nie czytali 
Moliera. Zresztą sam wybór w okręgu wyborczym, złożonym głó- 
wnie z urzędników, profesorów i ludzi zależnych odwładzy, gdzie 
rząd może ż łatwością swego kandydata przeprowadzić, nie 
ma tej doniosłości, jaką pragną mu nadać dzienniki. 

Minister wojny państwa nie przyjął poprawki komisyi 
wojennej peszteńskiego sejmu, domagającej się artyleryi i 
sztabu odrębnego dla honwedów, i to spowodowało przyjazd 
do Wiednia hr. Andrassego. Izba peszteńska nie przyjmie ża- 


— Cóż potem, do djabła! 

— Nu, że passiwum nielada, i że posag zaraz po weselu 
ucierpi. 

— Jak się ożenię, będę gospodarował i odwetuję grze- 
chy młodości. Jesteś zbyt surowy, panie Kiteles! 

— Nu, ja nie surowy, owszem chciałbym abyś pan zro- 


bił dobrą partyę, ale to są tylko nadzieje, a ja potrzebuję | 


pieniędzy. 
= Trudna rada, kiedy nie mam... przykro mi... musisz 
pan czekać. 
MSŁ Ja niechcę czekać, i mówię po przyjacielsku, że będę 
musiał podać do sądu. 
— Jakto? sąd zapłaci? 


— Sąd niezapłaci, ale ja wyrobię fantowanie. Są meble, 
konie, powóz i różne ładne, ruchóme rzeczy, zawsze odbiję coś, 
choć ze stratą, ale cóż mam robić? 

— Tego wstydu mnie nie zrobisz, panie Kiteles, przecież 
już robiliśmy razem wiele interesów i pewnie nie z pańską 
szkodą. 

— Ale teraz już niema z czego robić interesu... dlatego 
daję panu jeszcze kilka dni czasu. Nareszcie, to nie moje pie- 
niądże, pan wiesz, że ja tylko faktoruję. To nieszczęście dla 
pana, że pan Borowski niechce już nie wiedzieć o swoim S10- 
strzeńcu. Za to ma teraz u siebie siostrzenicę. 


— Wandę! ) 

Po tej uwadze Kitelesa , zadumał się pan Modniarski. 
Czoło jego poryło się nagle zmarszczkami i oczy zagrały ja- 
kimś dziwnym wyrazem. 

Pan Kiteles pod pozorem interesów pożegnał Modniar- 
skiego, powtarzając, że dalej czekać nie myśli, i że wyrobi 
fantowanie, bo mu potrzeba koniecznie pieniędzy. 


dnej modyfikacyi w projekcie wojskowym, albowiem landwe- 
ra węgierska bez artyleryi, pociągów i sztabu odrębnego, nie 
ma żadnego znaczenia jako samoistna „armia i dziwić się tyl- 
ko wypada nieufności wiedeńskiego gabinetu do Węgrów, 
który po tylu już zrobionych koncesyach, nie chce przyjąć 
ich naturalnych następstw i wynajduje wciąż nowe trudności, 


do tej wojennej taktyki, nie da się on odstraszyć od powzię- niemające najmniejszej podstawy ani z wojskowego, ani z 
tego planu, lecz wiernie trzymać się będzie sztandaru, na który | 


. 3i r . 
„Niech zyje wolność! niech | 


przyjętego dziś faktycznie politycznego stanowiska. © Położenie 
hr. Andrassego stało się niezmiernie trudne, gdyż znając 
usposobienie tak Izb jak i całych Węgier, zmuszonym jest 
obstawać przy wnioskach komisyi lub tekę złożyć. Wstrzyma- 
ło to wyjazd br. Beusta do Gastein, i spowodowało przyjazd 
cesarza z Ischl, a Rada ministeryalna, która się dziś odby- 
wa i na której zasiadają tak ministrowie państwa , Przed-Li- 
tawii, jak i kilku węgierskich, zajmuje się wynalezieniem 
wspólnej podstawy, na której sprzeczne stanowisko ministrów 
węgierskich i przedlitawskich w kwestyi wojskowej dałoby się 
pogodzić. Przedmiotem obrad ministeryalnych ma być również 
urzędowa nazwa krajów z tej strony Litawy położonych ; al- 
bowiem niejasność pod tymi względem, dała już powód do 
wielu niedokładności w urzędowych aktach i do sporów z Wę- 
grami. Dowiemy się niebawem jak się będziemy nazywać! 
Podana przez „Corespondence du Nord Est“ wieść o na- 
prężeniu stosunków pomiędzy Prusami a Rosyą, utrzymuje 
wciąż się, pomimo tylokrotnych zaprzeczeń, a ton prasy ro- 
syjskiej, która jak wiadomo „dmie tylko w tym kierunku gdzie 
ja z góry nakręcą, przybiera coraz to ostrzejszą barwę prze- 
ciwko Niemcom i Prusakóm. Natomiast wciąż mówią o wiel- 
kich wysileniach robionych przez Austryę, aby się zbliżyć do 
Prus. -Było to ideałem panującej dziś koteryi niemieckiej, 
niemożną jednakże przypuszczać, iżby br. Beust pt tak 
daleko złudzenie. "Aczkolwiek różne dzieją się rzeczy w li- 
tyce, i wychodzą na jaw najnieprawdopodobniejsze kombina - 
cye, jednakże trudno sądzić, iżby br. Beust zapomniał już 
całkiem o ugodzie w Gastein i o jej skutkach. Cała wieść 
nosi na sobie widoczną cechę tendencyjnego niemieckiego kłam- 
stwa, wychodzącego od tych, którzy nic na świecie nie widzą 
oprócz niemieckości i Niemców. Daleko: większą podstawę i 
doniosłość ma wiadomość 0 usiłowaniach Francyi, aby zawrzeć 
z Belgią i Holandyą konwencyę wojskową i handlową ; gdyby 
przyszła do skutku, byłaby to oznaka nieochybnej wojny. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Dnia 15. b. m. odbyła się w Wiedniu 
pod prezydencyą cesarza Rada ministrów, w której oprócz 
przedlitawskich i państwowych ministrów brał również udział 
i hr. Andrassy, a której przedmiotem było ostateczne roze- 
branie ustawy wojskowej węgierskiej i nadanie nazwy austrya- 
cko-węgierskiemu państwu. Co do kwestyi pierwszej, spodzie- 
wają się, iż nie natrafi ona na zmaczniejsze przeszkody, co 
zaś do drugiej, zgodzono się (jak to już wczoraj w telegra- 
mie donieśliśmy) na nazwę: „austryacko-węgierską monarchia, 
„Osztrak-magyar-birodalom.** 


— Przeklęte żydzisko! co tu robić aby go się zbyć z gło- 
wy? Gotów mi popsuć cały mój interes z żeniaczką. 

Modniarski przechadzał się kilka minut w milczeniu, 
szukając w swej wywianej głowie sposobu zapobieżenia kata- 
strofie, grożącej mu ze strony Kitelesa. 

— Caly. plan, tak mozolnie ułożony gotów runąć. Nie 
idzie mi tu o tę sentymentalną Adelę, ale sto tysięcy posagu 
mogłyby mnie jednym zamachem postawić na nogi. Trzeba się 
udać do przyjaciół. 

Po tem ostatniem postanowieniu ubrał się Modniarski i 

tniem po SLE ai przeora 
wyszedł sprobować szczęścia u swoich przyJacioś, Dy SIĘ Wyra- 
tować z przykrego położenia. 

Modniarski byłby zawwał ostatni fundusz biednej familii, 
by zadowolnić swoje zachcianki i uchylić się od najmniejszej 
nieprzyjemności. Ludzie Jemu podobni, kierują się w życiu 
codziennem najohydniejszym egoizmem byle dogodzić sobie i 
swym chuciom, zapominając na wszelkie względy jakie hono- 
rowy człowiek zachować powinien. 

Pełen próżności i nałogów był on egoistą z namysłu 
usposobienia. 

Różnorodnie objawia się samolubstwo na świecie. 

Jest egoizm dumny i nieubłagany, który od wszystkich 
wymaga upokorzenia się i pokłonów, nie przepuszczając na- 
wet możebności aby mu odmawiano hołdów i podziwu ; ha- 
słem jego jego jest; primo mihi w każdej okoliczności. 

Jako antitheza, temuż przeciwny, jest egoizm bojaźliwy, 
skromnością się maskujący, który pokornie tego żąda, czego 
łakomo mu się zachciewa. 

(C. d. n.) 


Urzędowa. „Wien. -Ztg.* ogłasza znowu kilka nowo- 
"sankcyonowanych ustaw, między temi i ustawę 0 wolności 
adwokatury. yy 

We środę zaczęła się w Pradze ostateczna rozprawa 


„przeciw juryście czeskiemu, Prazakowi, oskarżonemu 0 zbro- 


dnię stanu. Na wniosek prokuratora postanowił sąd, ze wzglę- 


dów na przyzwoitość i bezpieczeństwo publiczne prowadzić 
rozprawę przy drzwiach zamkniętych. 


Ugoda Chorwatów z Węgrami, której zredagowaniem 
zajęty jest obecnie wysadzony w tym celu komitet, zadawal- 
nia niektórych tylko tak z jednej jak i z drugiej strony, i 
Sami nawet autorowie jej nie uważają jej weale za dzieło mi- 
strzowskie. Tak w finansowej jak i politycznej części ugody 
tej, dają się czuć niektóre braki i w ogóle cała ta ugoda 
ułożoną jest w ważniejszych punktach tak. jakoś dwuznacznie 
i niejasno, iż pomimo tego , Że zawartą ona jest na „wieczne 
czasy“, przecie nie na długo rokować dla niej można powo- 
dzenie. 


Polska. Do „Dz. Poz.* piszą: Dnia 29. z. m. przypro- 
wadzono do Warszawy partyę uwolnionych więźniów z Rosyi 
w liczbie około 170 osób; jest w tej liczbie 80 Galicyan, kil- 
ku Litwinów, Poznańczyków i kilkudziesięciu .z Królestwa. Są 
to amnestyonowani z roku zeszłego. Nie mogę wam dać wię- 
cej szczegółów, bom się nie widział z tymi panami, widziałem 
ich tylko prowadzonych przez most około godziny 2. po połu- 
dniu; były tam i kobiety i dzieci. Jeszcze liczniejsza partya 
ma przybyć w przyszłym tygodniu, także amnestyonowana w 
roku przeszłym. 


Co do genezy telegramów gąbińskich, pozwolę sobie prze- 
słać wam kilka szczegółów.  Pogłoska '0 tworzeniu się band 
powstańczych w Galicyi, rozniosła się zapewne w skutek wy- 
słanych z Warszawy ajentów policyjnych, którzy pojedynczo 
w4 czy 5 miejscowościach w Lubelskiem nad granicą galicyj- 
ską udawali się do obywateli z rozkazem, jakoby od komitetu 
galicyjskiego, dostarczenia podwód, żywności i t. d., dla ludzi, 
którzy zakopaną w tamtych stronach broń, jeszcze w 63 i 64 
roku, przewozić mieli do Galicyi. Rozumie się, celu nie osią- 
gnęli, bo aresztowani odstawieni do naczelnika, a potem wy- 
puszczeni, z niczem powracali do Warszawy. Była to łapka 
dla przyczepienia się do obywateli, uwięzienia ich, i zape- 
wnie wywłaszczenia z majątków dla rozdania takowych Rosy- 
anom, jako donacyi. 


W czasie bytności biskupa chełmskiego (Kuziemskiego) 
w Warszawie, gdzie także wówczas byłem w przejeździe, wi- 
działem go raz tylko przechadzającego się po ogrodzie Saskim 
z Rosyaninem, dyrektorem okręgu naukowego chełmskiego; 
przechodząc blizko, usłyszałem tylko parę wyrazów, wymó- 
wionych przez dyrektora do biskupa. W rozmowie tej prze- 
chadzając się przeglądali jakieś małe obrazki. — Trudno mi 
oznaczyć wiek biskupa, można mu jednak rachować od 50 do 
60 lat. jera się jak ksiądz katolicki. Nie byłem na nabo- 
żeństwie W kościele ks. Bazylianów, zapewniała mnie jednak 
osoba wiarogodna, że głośno odmawiał modlitwę za Papieża. 
Powiadają, że narodowość polską nienawidzi, ale jako ksiądz 
ma być przywiązanym do swoich obrządków, zresztą wkrótce 
da się poznać; do ad nie mogłem jeszcze dowiedzieć się, czy 
pojechał do Lwowa, czy wprost do Chełma. 


Do wszystkich nieszcżęść, jakie na Litwie roztoczyły się, 
potrzeba doliczyć jeszcze pożary. Niedawno nieszczęście to 
dotknęło miasto Słuck, dawne ognisko Kalwinów, w gubernii 
mińskiej położone. Pożar ten miał miejsce 18. czerwca. Spa- 
liło się 476 domów i 109 sklepów. 


Gazety niemieckie zaczynają się coraz częściej na gwałty 
moskiewskie, popełniane na poddanych pruskich uskarżać. 
I tak berlińska „Zukunft* pisze : „Dotychczas rosyjscy straż- 
nicy nadgraniczni respektowali przynajmniej granicę pruską 
w jasny dzień i tylko nocą z zbytniej gorliwości - zapuszczali 
się w granice Prus. Ponieważ z tej strony nie występywano 
przeciwko podobnym wycieczkom, kochani sąsiedzi stawali: się 
coraz śmielszymi i zaczęli nawet wśród jasnego dnia zwiedzać 
naszą ojczyznę. O wypadku podobnego rodzaju opowiada „K. 
H. Ztg.* następnie: Dwóch przenosicieli towarów. ścigał konny 
dozorca rossyjski nadgraniczny z Dąbrowy z tej tu strony gra- 
nicy i odebrał im towar, składający się z bawełny, bielizny 
it. d. w wartości 50 talarów. Towar ten był własnością 
kupca pruskiego, który go był oddał przenosicielom, ażeby go 
wręczyli za odebraniem pieniędzy jego odbiorcom, mieszkają- 
cym z tamtej strony granicy. O wypadku tym „naturalnie“ 
doniesiono policyi i ta „naturalnie* zamierza poczynić u wyż- 
szych władz stosowne kroki, ażeby podobnym nadużyciom za- 
pobiedz. Jest to zwrotka, powtarzająca się przy wszystkich 
nadużyciach granicznych. in infinitum.“ — O innym gwałcie 
donosi „Pos. Ztg.* w korespondencyi z Konina: Dnia 2. b. m, 
zmuszono dwunastu robotników, którzy z powiatu pleszew- 
skiego przeszli za pas graniczny, ażeby u pewnego właściciela 
dóbr powyżej Konina kosić zboże, jak to od kiłku lat czy- 
nić byli zwykli, do natychmiastowego powrotu. Wyrobnicy ci 
opatrzeni byli i tą razą, tak jak lat przeszłych, w karty le- 
tymacyjne.j 


Postanowione zniesienie rzymsko-katolieckiego biskup- 
stwa w Mińsku zostało niespodziewanym zwrotem rzeczy pow- 
strzymane. Dyrektor wyznań w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych, graf Siewers, był przez kilka dni w Wilnie i konfe- 
rował tam z rzym. katolickim biskupem Wojtkiewiczem. 
Wnet po wyjeździe Siewersa - powrócił ksiądz Wojtkiewicz z 
wielką zgrozą i oburzeniem Moskali na katedrę biskupią w 
Mińsku, a równocześnie został usunięty Władyka szyzmaty- 
cki Mychajło. Tak więc ucichło na teraz o zniesieniu biskup- 
stwa Mińskiego, & TUSScy, co wszelkiemi drogami radziby 
jak narychlej doczekać się wyniszczenia ostatków żywiołu 
polskiego na Litwie wściekają się ze złości na tę powolność 
rządu. Wyroki wydane za czasów Murawiewa w sprawach 
włościańskich ulegają teraz rewizyt, a dosyć powiedzieć dla 
ich scharakteryzowania, iż nawet moskiewskiemu rządowi za 
wiele było w nich gwałtu i dowolności, aby je w mocy obo: 
wiązującej chciał pozostawić. 


patrzono sygnałów; wylądowano na ziemi państwa kościelnego 


Francya. Dochodzą pogłoski o znacznem oziębieniu stó= 


sunków pomiędzy rządem Francuzkim a stolicą apostolską. | 
kościoła we Eran- | 
cyt i w nich się objawia. Wiadomo, że jest zamiar, aby przy- | 
szły sobór ekumeniczny, ogłosił dogmat o nieomylności Pa- | 


Oziębienie to wpływa na wszystkie stosunki 


pieża. Wbrew temu na wyraźne Żądanie cesarza wypracowa 


biskup Maret w gronie kilkunastu jeszeze innych biskupów | 
projekt zaprowadzenia , pewnego rodzaju "e > JĄ Ww 
7 Í papieża była | b 


hierarchii kościelnej w ten sposób, aby przy 
ustanowiona stała Rada, złożona z prałatów i dostojników ko- 
ścioła, pomocna mu w wykonywaniu jego wladzy? Biskup Maret 
przybył zeszłego tygodnia do Fontainebleau, dla przedłożenia 
projektu tego cesarzowi do zatwierdzenia. 

„Salut public“, dziennik urzędowy wychodzący w Lug- 
dunie , wyraża się w nader cierpkich słowach o niewdzięczno- 
ści stolicy św. względem Francyi. Dziennik ten powiada, że 
rząd francuzki z wielką niechęcią podjął się powtórnej eks- 
pedycyi do Rzymu; że nawet po wypłynieniu floty z Tulonu 
wysłano za nią rozkaz. powrotu, lecz z powodu mgły nie do- 


i uratowano Rzym; ale Papież nie okazał najmniejszej wdzię- 
czności. Nie dał się skłonić do żadnych refórm, o które, jak 
zapewnia dziennik rządowy; gabinet Tuilleryjski usilnie miał 
nalegać. Pięć milionów wydała Francya na obwarowanie Rzy- 
mu, ośm milionów na obwarowanie Civita Veechii, a za to 
Papież oglądając warownie miał tylko tyle powiedzieć, że nie 
należy za to Francyi żadna wdzięczność, gdyż czyniła to we 
własnym interesie. „Salut Public* nie może powstrzymać się 
w goryczy, a słowa jego, brzmią jak formalny akt oskarże- 
nia przeciw kuryi rzymskiej. Świadczy to bardzo wybitnie 0 
owem oziębieniu między Tuilleryami a Rzymem, 0 którem 
powiedzieliśmy powyżej. 

Po ostatniem oświadczeniu ministra stanu, w Izbie, 
wszyscy są pewni, że rząd rozpisze tej jesieni: jeszcze nowe 
wybory. Utrzymują nawet, że to się stanie już z końcem 
miesięca sierpnia , coby mocno przeraziło opozycyę. 

Książę Napoleon doprowadził do skutku ; podczas poby- 
tu swego w Konstantynopolu, zgodę pomiędzy Fuadem i Ali 
paszą a Mustafem Fazylem, za co otrzymał od sułtana bo- 
gaty cybuch w darze. l 


. 

Szwajcarya. Rada związkowa zatwierdziła traktaty 
pocztowe z Niemcami i z Niderlandami, tudzież, układ dodat- 
kowy' do traktatu pocztowego z Włochami z d. 8. sierpnia 
1861: Zniesienie opłaty pocztowej za list pojedyńczy z 25 
centymów na 20, nie przyszło do skutku dlatego, iż kwota 
20 centymów nie daje się równo zredukować na monetę nie- 
miecką, podczas gdy 25 centymów znaczy dwa śrebrne gro- 
sze: Ze strony Szwajcaryi chciano zaprowadzić przymus  fran- 
kowania listów, Tecz Niemcy nie zgodzili się- na to z uwagi, 
że przymus takowy, gdzie go tylko chciano wprowadzić, oprócz 
w Hiszpanii, nigdzie się nie utrzymał. W Anglii był wpro- 
wadzony chwilowo, lecz wnet musiano go zaniechać, bo uka- 
zał się uszczerbek: znaczny w dochodach pocztowych. W trak- 
tacie obecnym zastąpiono przymus frankowania bardzo wysoką 
opłatą, uzupełniającą. brak franka, wynoszącą drugie tyle 
zwykłej opłaty od listu. > 

Ma być wniesiony na Radę projekt rewizyi ustawy związ- 
kowej, którym bardzo gorąco zajmują się w kołach po za 
Izbą radną. 


Hiszpania. Listy z Hiszpanii przedstawiają tamtejszy stan 
stan rzeczy w dosyć groźpem świetle. Rząd zmuszony był 
rozwiązać piechotę okrętową; w Katalonii ogłoszono stan oblę- 
żenia, a załogę Saragozy przeniesiono -do starej Katalonii. 
Królowa ma być tak dalece przestraszona, iż zezwala na naj- 
gwałtowniejsze środki. Na. wygnanie z kraju księcia i księżnej : 
Montpensier nie chciała się jednak zgodzić, i z największem 
uporem ustąpiła w końcu naleganiom. “Książe, jak wiadomo, 
przebywał wraz z Swą małżonką: w Sewilli, i od r. 1864 nie 
był wcale w Madrycie, aż dopiero w maju tego roku na wie- 
lokrotne prośby królowej zjechali księstwo w gościnę do sto- 
licy. Pozostali dni oŚmyy. gościnie, przepędziwszy je w ścisłem 
kółku rodzinnem. W: r. 1866: księżna pomimo, iż. była w wy- 
sokim stopniu . przy nadziei, pojechała była do. Madrytu dla 
ubłagania królowej, aby się nie dała uwodzić reakcyi. Zresztą 
podobnie jak jej małżonek nie mięszała się bynajmniej w Ża- 
dne zabiegi polityczne. 7 tego powodu wydalenie księcia z 
kraju obudziło powszechne zdziwienie w Madrycie, tem bar- 
dziej, że rząd nie wymienił pobudek tego kroku. 

Espartero wezwany przed miesiącem do udziału w spi- 
sku, odmówił stanowczo, W Andaluzyi, głównem ognisku spi- 
skowców, nie przyszło do wybuchu. 


Ameryka. Juarez popadł w przykre zajście z władzami 
i głosem publicznym. Od czasu aresztowania Ortegi pozosta- 
wała nieobsadzona posada najwyższego sędziego i połączona 
z nią wice-prezydentura rzeczypospolitej. Gdy z dniem 5 czer- 
wca upłynął okres urzędowania Ortegi mianował na jego po- 
sadę / Juarez ministra. spraw zewnętrznych Lerdo de Tejada, 
który tym sposobem został piastunem pięciu naraz najwyż- 
szych urzędów, jako członek kongresu, sekretarz stanu, mini- 
ster spraw zewnętrznych, najwyższy sędzia i wice-prezydent 
Rzeczypospolitej. Wedle ustaw musiał Tejada prosić sąd naj- 
wyższy, którego został prezesem 0 pozwolenie zatrzymania 
urzędu ministra. Sąd odmówił zezwolenia; lecz Juarez oparł 
się stanowczo temu orzeczeniu sądu, przez co oburzył na siebie 
opinię: publiczną i gabinet. Minister sprawiedliwości Castro 
podał się do dymisyi i ustąpił, a inni toż samo uczynić po: 
stanowili. Słychać, że Jnarez zamierza opuścić. stolicę, i aby 
się z przykrego wywikłać położenia, pozostać ma aż do zwo- 
łania przyszłego kongresu we wrześniu w. Ojacca, swem 
mieście rodzinnem. 


Wschód. Wypadki serbskie wielkie wywarły wrażenie 
na ludność w Rumunii, i ciągle tu jeszcze obiegają pogłoski 
o- nowych zaburzeniach i mordach w Serbii. Usposobienie ta- 
kowe ludności rumuńskiej oczywiście wielce niepokoić musi 
ks. Karola; to też wszelkiemi środkami stara się odwrócić u- 
mysły Rumunów od krwawych owych: straszydeł, jak również 
z drugiej strony zabezpieczyć stąra się swoją własną osobę 


-cego rządu, która to współwina wykazała się z aktów i pro- 


więc i podwojono |” 
)zyskać stara się 
W celu tym zwo- 
szystkich oficerów 
 półkole, przecho- 
każdemu z oso- 
ich czele przy 
jsku całemu schle- 


+ same 


Sąd miejski belgradzki > uchwalił na posiedzeniu swem | 
d. 13. b. m. zawezwać ks. Kara-Dżiordżewicza, ażeby na 21. > 
b. m. stawił się niezwłocznie przed sądem belgradzkim w 
celu usprawiedliwienia się Z zarzuconej mu wgpółwiny 

mordowaniu ks. Michała i w zamierzonem tł istnieją- 


py m 


tokołów, przeprowadzonych pzy śledztwie. Ponieważ Aleksan - 
der Kara-Dziordżewicz jest obywatelem serbskim i na podstawie 
wie prawa karnego sądownietwu -serbskiemu podlega, przeto | 
sąd w razie niestąwienia się przedsięweźmie przysłużające mu | 
z urzędu kroki. Minister spraw zewnętrznych przesłał właśnie 
powyższe zawezwanie wszystkim wiedeńskim i peszteńskim 
dziennikom urzędowym do ogłoszenia. 

"W przejeździe z Carogrodu nie zatrymał się książe Na- 
poleon w Atenach, ale podążył prosto ku Adryatykowi. 

Jak urzędowy dziennik. rumuński „Monitorul“ donosi, 


zawiadomić każał car w drodze urzędowej rząd rumuński, iż 
odtąd. jeneralny konzulat moskiewski w Rumunii nosić „będzie 
miano „dyplomatycznej ajencyi i konzułątu jeneralnego Rosyi.* 
„Romina. używi 

doniesienia tego do gwałtownej wycieczki, przeciw dziennikom 
opozycyjnym i powiada tak między innemi: „Zarzncają rzą- 
dowi, jakoby on istotnie miał jakąś manię do misyj dypło- 
matycznych, a która krajowi za nadto drogo RUE EA IA 
dzienniki nasze opozycyjne a z niemi i austryacko-madiarskie. 
organa oskarżają rząd nasz za wysłanie panów Cantacuzena 
i Melchisedeka do Petersburga (0 czem już dawniej donosi- 
liśmy ; pr. r.) w celd zawarcia — przeciwnego interesom ras ła” 
cińskich —— przymierza z rządem rosyjskim. Fakta same 
jednak zaprzeczyły na tyle tym oszćzerstwom, iż przywiedły” 
ich do zupełnego zamilknienia: rząd rosyjski zwrócił nam 
naszą pocztę ; rząd rosyjski zezwolił na zapłacenie należących : 
nam od niego sum; rząd rosyjski zamierza obecnie zawrzeć. 
z nami traktat względem zniesienia konzułarnej jurysdykcyi : | 
rząd rosyjski uczynił nakoniec to, co Francya, Austrya, Włó-  . 
chy i Prusy Winny już były dawniej uczyńić, mianowicie | 
podniósł dawny konzulat do godności ajeneyi dyplomatycznej. | 
i 


Zadowolony Z awansu tego ministeryaln a 


My zaś okazujemy rządowi rosyjskiemu uznanie "nasze za: te 

czyny i gratulujemy panom Cantacuzenowi: i Melehisedekowi, | 
że tak zręcznie wywiązali się z,swej misyi, gdyż takowa może” | 
tylko dla nieprzyjaciół Rumunii być niebezpieczną ; dla niej f 
zaś samej jedynie tylko zbawienną.* — I w obec takiego kó-* i 
kietowania z Moskwą, w obec takiego serdecznego wyłania | 
takiej sążnistej litanii dobrodziejstw Moskwy dla Rumunii; | 
śmiały jeszcze te same dzienniki Żalić się i uskarżać ,. Że ks, | 
Napoleon zachował się podczas: pobytu swego w: cie” 
tak zimno i chłodno z. przedstawicielami rządu rumuńskiego? 


Nowiny z kraju i zagranicy. | 


* Towarzystwo demokratyczne odbędzie walńe swe- 
posiedzenie we wtorek o` godzinie 7 w sali ratuszowej. Na pórządku 
dziennym prócz spraw bieżących: wysłanie delegata na wróczyste 
odsłonięcie pomnika wystawionego na cześć konfederacyi barskiój 
w Raperswyl pod Zurychem, dalej rezolucya o stanowisku Galicyi 
do innych ziem polskich i morarchii austryackiej i o kredycie laż 
dowym:. 7 £ zacji 


iA Nabożeństwo. Przełożeni stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rzemieślników mieszczan lwowskich pod wezwaniem“ błogo: 
sławionego. Jana z Dukli, opiekuna miasta Lwowa; zapraszają w 
myśl g. 35 statutu wszystkich członków Stowarzyszenia wraz 2 > 
rodzinami, jakoteż i pobożnych chrześcian na uroczysta nabożeństwo 
które. się na uczczenie patrona; Stowarzyszenia, odprawi, jutro w 
niedzielę dnia 19. lipca r. b. 0, godzinie w pół <del 1ew skościele; 
00. Bernardynów. ólsisbu p oreen >9iatoq 

*gzczawniea. Pierwsza lista gości zdrójowych grzyby: - 
łych do Szczawnicy od dnia 25. maja do 30 czerwca 1868 
wykazuje : 278 rodzin czyli 509 osób. Uieszy has że ródacy wasi“ 
coraz więcej uchyłają się od uczęszczania zagranicznych wód i bar- 
dziej lgną do krajowych zdrojowisk, gdzie za tanie pieniądze znaj- 
dują skuteczniejsze środki leczenia: się. ` 


* Ze Syberyi. Ks. Ruczka donosi do „„Czasu*. Według donie- 
siesienia c. k. jeneralnego konzulati w Warszawie z d. 17 czerwca 
został uwolnionym z niewoli rosyjskiej. Józef Nawrocki z Tarno- 
polskiego. Według depeszy c. k. ministerstwa spraw zagr. z 2go 
lipca b. r. Nr. 10,141 V otrzymał Marcelli Sokołowski przesłane 
mu 29 rubli. Ma on być niebawem nuwolnionym. Na zapytanie 
względem Włocha D'Artussi odpowiada się, że dwaj niewolnicy za 
paszportami francuzkiemi do Franeyi powracający wstawiali się za 
nim, jako jeszcze niereklamowanym, 4 Z Krasnojarska do Kazdnia 
przeprowadzonym ; więc, zrobiono, €0 SIę należało. Dwóch nowo od- 
krytych w niewoli rosyjskiej, Henryka Lufta czyli: Józefa Kobeskie= 
go w Tomsku i Błażeja Józefa Oczkowskiego na: Sybirze w miejscu 
niewiadomem, podano do ministerswa Spraw zagranicznych za au- 
stryackich poddanybh. Zdaje Si% że teraz po wydanej amnestyi- 
dla zagranicznych reszta poddanych austryackich będzie wypu- 
szczoną i nowych starań już nie będzie potrzeba. Nikogo zaś nie 
opuszczono, którego do wiadomości podano. nago 

* Artyści dramatyczni z Wiednia. „Pelikan, jest to d 
komedya, którą po mistrzowski przedstawiali nam frańeuzcy- artyści 
w sztuce zwanej „Fils du Gihoyer.* Dla wiedeńskich artystów, jak 
p. Maixner i panna Röckel nie było tą razą pola do -popisu. , Pans, 
Maixner jest z powołania komik, każdy to pozna w jego wyrazie i musz- 
kułach twarzy. Tą razą musiał płakać, a że płacz nie jest w jego 
naturze, więc. wolał twarz swoją odwrócić od publiczności, Mimó to - 
gra jego była wzorowa. Panna Róckeł swą piękną - postacią, Tucha- 

mi pełnemi prostoty i naturalności, tym korzystniej odbijała” oq ” 
niezgrabnych figur tutejszych aktorek, a choć w róli swojej nie 
miała sposobności do popisu. z swoim talentem, to jednak podobać 
się umiała. Największą część publiczności składali wojskowi6«*+; o 


* W drodze ze Lwowa do Zurychu. Uroczystość po- 
stawienia pomnika polskiego w Raperswyl odbędzie się dnia 15, 


sierpnia. Aby zatem podróżni na czas przybyć mogli do Zurychu, 
zkąd jeszcze statkiem parowy 
dziny, wyjazd ze I 
stanie pociąg na J 


jutrz dni. sA 15 


RZE a 

w południe w Mon a ztąd 
Dnia 15. siepnia z 
Romanshorn do Zurychu i następnie do Raperswyl. Bliższy pro- 
gram uroczystości oznajmi interesowanym korespondencya z Zurychu. 


* Z Sądeckiego w sprawie Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy oficyalistów prywatnych. Instytucya ta w naszej okolicy ZOT- 
ganizowaną została temi dniami w dwóch. NE faj. Limatow- 
skim i Nowo-Sądeckim; w pierwszym nå 6złonków. rzeczywistych 
zapisało się 18 oficyalistów, którzy razem wzięli 25 udziałów. Jako 
członkowie wspierający przystąpili z corocznymi datkami: pp. Mar- 
szałkowicz Maksymilian 10 złr., Walter Władysław 5 złr., Ra- 
ciecki Julian i Stalberger Karol po 4 złr., Pruszyński Zygmunt 3 

ieniążek. Floryan, Łodziński „Feliks, Stroż- 


złr., Romer Konstanty ążek. Floryan, Stro 
kiówićzJZygimńł 3 iążek Jalian i po/2 /złr.,| ks. Wąśikiewicz 


l d . ner 1 złr., Do wydziału 

w mi 0 nty,. Stalberger Karol, 

Aleksander, Musioł Jan i Peszkowski Edward. W powiecie Nowo- 

Sądeckim „jest dotąd 12 członków rzeczywistych z 21 udziałami, a 

jako cżłonkówie wspierający deklarowali  corocznić: pp. Fihdńzer 

wyśw 22 „ałr.;. Szalay "Józef i Dobrzyński Adolf. po 5; złr., ks. 
1 


ks.. Bro: aciej, Gostkowski Żyli, Bor w ki, Jan, 
ski Władysław zi lima Jan po 1: EB dig rodzieje 
slawa datki jednorazowe "pp. Marsjózef 5 zby, Rych- 

i FaN 


"Tomasz i pp. Stadnicki Fortunat, Zieliński Eugeniusz, 
Josani Jan, br. Przychocki Teodor: if Kostorkiewicz Antoni po 
ZŁ. Bp. Szujski Piotr, Dąbrowski Leonard,  Wielogłowski Wła- 
dysław, Zdanowski Toóddk: Gatkiewićz Leon. i Godel Franciszek po 
2 złr., ks. Helpa, ks. Świderski Józef, ks. Solarczyk Jędrzej i ks. 
Maciąga Jan po 1 złr., pp. Długoszewski Florensyn, Ac 
szewski Władysław, Maszewski, Anastązy, $i ński, ,Zdzieński,  Hi- 
lary, Sławikowski Józef, Racieski RAAE PA mady 
po 1 złr., Wydział powiatowy składają: ks. Pociłowski Tomasz i 
Pp. Stadnicki Fortunat, Skąpski Antoni, Macierzyński Roman i 


Torfed „Bi199ftja Opsis 
TAWG E j Qir EF Lf 44 Pi 44 ALB f i 
KŻ, 7 powodu przedsięwziętej konfiskaty „Dzienika* Tygo- 
dnik ilustrowany rozesłanym będzie dopiero z dzisiejszym nu- 
merem, Treść: Spotkanie się króla. Jana Sobieskiego: (z: cesarzem 
Leopóliem w Szwóchal (z ryciną). —— Franciszek Smolka ciąg dal- 
szy. —— Sym Bohdana, dramat: Leopolda hr. Starzeńskiego. — Sie- 
rakowski Zygmunt (z ryciną). — Improwizacya K. Ujejskiego. — 
Więzienie w Tobolsku, opowiadanie zbiega.—Pszonka z karykaturą. 
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sonon Toteiy Śniatyn 13. lipea. 
© 5(K)r Wasz korespondent zawieruszył śię od dni kilku, pę: 


faTdse 


dzony wszalkiemi siłami od północnych krańców galilejskich, aż nad | 
WE roz 


Prút, “w południov błogosławionej ze wszech względów 
iny. “Oto; i dziś ziażony. 


1 dróżą po żelaznej, „drodze lwowsko- 
jj, przestraszony 


ejnością mostów b owanych po- 
AYSE BEO HTE OR S PSRP 

o $poczywam, jük powiedziałem na gruzach, bo przecież wie- 
dzieć musicie, że połowa prawie miasta sławetnego Śniatyna przed 
2 miesiącami zgorzała. Zgorzało wiele domów i chałup, « wiele ma- 
jątków poszło z dymem i do dziś dnia sterczą pogorzeliska na po- 
dziw wądrowca i rady gminnej, wraz ze zwierzchnością tejże. 

Wprawdzie budować się zaczynają możniejsi, lecz opórem: im 
budowa idzie, bo to konsensa od zwierzchności gminy,. prowadzącej 
się podług starożytnych ustaw wyzyskiwać i wydzierać trzeba, 
zwłaszcza, gdy budowniczy ze krwi, i z ciała, i z duszy potomek 
zwierzchności gminnej, bez studyów dostatecznych i takiegoż facho- 
wego wykształcenia, tutaj się narodził. W mieście mającym 14000 
stałej ludności, w mieście rozległem i handlowem, budują domy 
mające ozdobić rynki i płace, z drzewa i, prawie ciągle boz planów, 
co się nietylko ustawie, lecz i zdrowemu zmysłowi mocno sprzeciwia. 
Wielkie krzyki podnosi na takie nierozumne wydawanie pozwoleń 
do budowy, partya skrajna, niezachowawcza, lecz stoicką powagą 
otacza się partya druga, będąca u steru rządu sławetnego miej- 
skiego, myśląc i mówiąc, że „psie głosy, nie idą pod niebiosy* ! 

. Ach „psie głosy, nie idą pod  niebiosy** i „dotychczas ulice, 
place, rynek i zaułki są w stanie tak śmierdzącym i Karko-łomnym, 
że pióro. mojer niezdolnem się być czuje dokładnie opisać te wła- 
sności i przynałeżności miasta tego, które jednem słowem : 

T aiy „0um gais, boris et graniciebus, . l 

Et quibusdam aliis rebus* 
śmierdzi jak jaka tatarska osada, pomimo woni róż i tulipanów. 

Za prawdziwość tego zaręczam, a nawet dalej sął mój posunę, 
Wjeżdżając od dworca kolei żelaznej do miasta— rogi, nalożącą pod 

i miałem następujące przypadki: 


juryzdykcgą. magistratu tatojszego, | 
uryzdy s kaadępi, ko nogę i urwał lejce, 


Koło u” ywichn 


Cennik giełdy pienięż. i towar. we Lwowie 
„dnia 17. Lipca 1868. j 


m na jeziorze trwa jazda 21/, go- 
Lwowa nastąpi dnia 12. sierpnia rano. Wieczór 
ednogodzinny odpoczynek w Krakowie, a naza- 
a 13. sierpnia rano w Wiedniu, gdzie podróżni odpocząć 


REA 


Zee 


łuszkiówicz | patrzyć. przyjdzie. 


- 


Gl od. kół sm zgubiony, sze nauczył się „przeklinać, 
em sobie nos. 


am sobi Z powodu nieszęzę tych ciałem zaraz za 
byciem mojem podawać zażalenie do rady powiatowej, na co mi 
ziano, że rada w kąpielach; chciałem pozew do sądu powia- 
towego o zwrot kosztów z powodu naprawy wózka i leczenia siebie i 
furmana wynikłych, radzie gminnej wytoczyć, co. mi również odra- 
„dzono, mówiąć : „bracie siedź cicho, bo to nie Ameryka '* Słowa te 
powtarzam. g 
y Łażąc po mieście, <brnąłem + przez “błota; godue: zę* wszech 
miar. nazwiska -„pińskie'',- chociaż pogodą : od--kilku tygodni trwa- 
Jącą cieszą się: burmistrze, radcy i obywatele tutejsi; płynąłem 
przez wody, w których omal nie utonąłem na pociechę przyja- 
ciół moich; sunąłem się przez śmiecia i kał, któremibym chętnie, 
f tak $erdóczńie i, dezciwie - zarządzających — bez obawy nas pro- 
| cesa podług $. 494 u. K., tudzież na koszta procósowe, obrzucał ; 
pakońiec przechodziłem około świątyń pańskich. Widziałem je obdarte 
i nędznie utrzymane. Szczególnie kościoł “rz. kat. za czasów ś. p. 
czcigodnego kapłana dr. Zubrzyckiego, utrzymywany starannie, 
smutny obraz swej sierocej doli przedstawia. () kółkach, towarzy- 
stwach, czytelniach nic tu nie słychać. Sza... cicho.... grobowa mara 
(mad: umysłem intellektualniejszej części mieszkańców zawisła. Cicho 
w.jej głowie, „i. spokojnie. i. ciemno, jakoby. to- było „dopiero-w cza- 
- sach bezpośrednio popotopowych. Gazet, pism, książek, bardzo mało 
(dnb węałe żadnych, *po' domach zamożniejszych nie spotykałóm: Aż 
Żal ściska serce i myśl płynie nieswojsko, gdy na taką strętwiałość 
_ Gniew porywa, wściekłość, gdy ezłówiek widzi, 
że to ziemia polska, że to, ziemia jego : 14 
Czas że nam już. czas 
Myśli z czynem wraz! 
| Czas już otrząść naszą: śpiączkę, 
Lub w złych chwilach tę gorączkę, 
Która trawi nas! 


| 


To, zco; widziałem: okiem wędrowca, 4 takie oczy. wcale bez- 
bezstronnie patrzą; to, co pojąłem myślą z innych stron przyby- 
byłego, to wam opisuję. Będzie co więcej i może co uczciwego, to 
wam później nadeszłę. i i 


Szpitale. 


SUF. W.) W; każdym kraju ucywilizowanym instytucye szpi- 
talne są przedmiotem szczególnych starań tak rządów jako i pry- 
watnych ludzi, gotowych poświęcać się dla pomocy cierpiącej ludz- 
kości. Szpitale kraju można też nważać jako miarę cywilizacji i 
zacności narodu, bo gdzie pomyślano o ich dobrem. urządzeniu i 


| szczerze zajęto się opatrzeniem ich potrzeb, tam najświętsze prawa 


religii i moralności nie są martwą litorą, ale stały się czynem, 
który chlubę przynosi społeczeństwu. Szpital w dzisiejszym ustroju 
społecznym stał się rzeczą niezbędną ; jest to rezerwa, do której 
cofa się armia w wypadku porażki, aby nabrać sił i zasłonić się przed 
przeciwnością. On zastępuje robotnikowi rodzinę i dozwała mu od- 
dać się spokojnej; pracy, wlewając w serce tę blogą: otuchę, że 
w razie choroby i niemocy znajdzie miejsce, w którym go przyjmą 
jak w własnym domu, otóczą staraniem i nie pozwolą zmarnieć 
przed czasem; szpital zatem jest to dom wspólny całej okolicy, 
w której istnieje, i jako taki zasługuje ma zajęcie się ogólne a 
jego mienie i gospodarstwo wewnętrzne każdego mieszkańca obcho- 
dzić winno. Szpital jest to rzecz święta, jako niepok i = 
E bytek liipin Wójrżonie ko jego PODA c i SŁ: 
być tego rodzaju, aby w każdym: zbliżającym się do zakładu, w zbu- 
dzało poszanowanie i mówiło o wysokiem jego posłannictwie. Polska, 
z chlubą to wyznać możemy, w uznaniu potrzeby szpitali wyprzedziła 
inne narody Europy, — tak licznych i bogatych fundacyi zakładów 
dobroczynnych przez“ lndzi prywatnych ustanowionych , nie znajdu- 
jemy nigdzie; u nas niemasz prawie parafii, gdzieby w erekcyi nie 
było chociaż małego funduszu dla szpitalu. Fundacye te są rze- 
(Gzywiście najpiękniejszemi pomnikami naszej przeszłości, one najle- 


miłości bliźniego w narodzie. Nieszczęśliwe. wypadki, jakie ojczyznę 
naszą przygniotły, zniszczyły zakładów , bardzo wiele, tak że za- 
ledwie ślady ich pozostały w: dawnych dokumentach — te zaś co 
ocalały i pozostały, skutkiem apatyi, jąka po tylu wstrząśnieniach 
naród nasz, ogarnęła, a/ ztąd” braku: nadzora i koniecznego bliższego 
zajęcia się niemi, oraz skutkiem zobojętnienia naszego na cierpienia 
bliźniego, skoszlawiały, wypaczyły swe cele i weszły na zupełnie 
fałszywą drogę, i zamiast być ulgą cierpienia i dolegliwości, co 
było niewątpliwie myślą ich założycieli , dzisiaj zostały czysto 
intratnym przytułkiem próźniactwa. . 


Pogląd na szpitale prowincyonalne tak w Polsce kongresowej 
jak i w królestwach Galicyi i Lodomeryi, da najlepsze pojęcie o 


zakładane przez siebie poruczali zwykle opiete zgromadzeń klasz- 
tornych; z tąd powstało, że najczęściej są pod zarządem Sióstr 
miłosierdzia i Bonifratów, jako konwentów, 'przeznaczonych z powo- 
łania do zajmowania się chorymi. Klasztory te dawniej odpowia= 
dały swemu celowi, jak i dzisiaj jeszcze odpowiadają, gdzie mają 
nad sobą nadzór i stoją pod kontrolą opinii publicznej. Galicya 
niestety ani zajęciem się szpitalami, ani wWyrobioną w tej mierze 
opinią zupełnie poszczycić się nie może 20 
piękne zakłady zmieniły się obecnie na zwykłe klasztory, i o ile 
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Wełna cetnur wied. 5%/, nad datkiem t25. 
s Telegrafowany kurs wiedeński. 


Akójekolei gal. Ka LEG, 200złr.mk, , . . . * : Dnia 17. Lipca. kr. 
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kd — Namiestnictwo ogłasza „następujące obwieszczenie : Ponie- 
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waż zaraza na bydło rogate, na Bukowinie’ obecnie panująca, 2a- 
graża wkroczeniem i do Galicyi, uznało e. k. namiestnietwo za 
stosowne ograniczyć handel bydła rogatego między Bukowina a Ga- 
lieyą na linię, na której bezprzestanne- nadzorowanie przepędzanego 
bydła jest możebnem. ` 

Ażeby przeszkodzić wkroczeniu 
dza się dalej co następuje: 

1. Na- żadnym punkcie wzdłuż granicy od Bukowiny nie 
wolno "przepędzać bydła do Galicyi a transport tegoż tylko koleją 


tej plagi dó kraju, rozporzą- 


piej wówią © wielkoduszności uaszych przędków i wysokiem poczuciu 


a 


stamie rzeczy. W kraju naszym pobożni przodkowie nasi szpitale - 


—to też skutkiem tego te 


można usuwają się od pełnienia swego posłannictwa. Dla przykła- 
du przytoczę n. p. klasztor Sióstr miłosierdzia w Załoźcach, w któ- 
rym żyje wygodnie 5 zakonnic; panien miłosiernych. Ale o szpitalu 
dla chorych, wcale nikt nie wie; jest wprawdzie jedna sala w której 


sypia kilka kobiet.starszych, zajmujących się usługą, praniem i uprawia- 
niem ogrodn. Chory hahi ic adącyni przyjmuj i be pad gi 
trzymają. 0" ile -sł szałom, mają <tyfko AN o Bekda li- 
gijnych, a jedna z zakonnic dla zwyczaju nazywa się lekarką. Myśl 
zatem fundatora szpitalu Załozieckicgo zupełnie została zmienioną: 
a jednak klasztor ten posiada bardzo piękne uposażenie + ma wieś 
Trościaniec przynosząca czynszu dzierżawnego przeszlo 3 tysiące złr., 
folwark pod Załoźcami w ładnej glebie i“ dð tego podobno mają 
panny procenta od sum i drzewo na opał. Znając potrzeby szpi- 
tali z..długiego . doświadczenia, |śmialo mogę twierdzić, że siostry 
miłosierdzia w .Zaloźcach/ z funduszów posiadanych utrzymać po- 
winny na kurdcyi 40 chorych i wychowywać przytem kilkanaścioro 
sierót! Ileż przez to zyskałaby cała ludność okoliczna? — jakiż 
wpływ moralny wywierałby ten zakład? kiedy dzisiaj jest tylko 
schronieniem pięciu panien. Szpital Załoziecki niestety nie jest wcale 
wyjątkiem z ogólnej reguły,,, W Galicji, gdzie zobaczysz podobny 
zakład, wszędzie podobńć: złe zakorzeniónć, Obecnie gdy dzisiejsze 
położenie kraju tutejszege „ułatwią możność skierowania, Iz SRO 
instytucyj na właściwą drogę, mamy nadzieję,że Sejm'krajowy, Rady 


. powiatowe iw ogólętaly' ustrój ańtonomiczny, mając 'szczególny: do te= 


go obowiązek, zajmą się z calą gorliwością. restauracyą tych. świętych 
pomników naszej -przószłej wielkości. To właśnie będzie prawdziwą 
pracą, organiczną, 0 której. tak szeroko rozprawiać niemy<>Ód niej 
zacznijmy a Bóg pomoże niewątpliwic do osiągnięcia, tyle świętego 
i wźniosłego zamiari i błogosławić będzie: pokoleniom. Najpierwszą 
w tej, mierze czynnością: jest, , wydobycie: , fanduszów szpitalnych i 
zarządanie niemi wedle rzeczywistej potrzeby zakładu. Zakonnica 
jest, dla usługi i pielęgnowania chorych: należy: dać jej przyzwoite 
utrzymanie czyli pensyę roczną, ale zarazem oderwać ją od zniko- 
mości ziemskich, oderwać od- lubego grosza, który obrócony. na Ko- 
rzyść szpitalu przyniesie pomóc. tysiącom biednych: "Twierdzenie 
że fundacye jako poczynione “dla sióstr miłosierdzia nie mogą przejść 
w zarząd świecki, jest, najfałszywszóm, i samo założenie tego za- 
konu dla chorych i dozoru szpitalu, zbija je najlepiej. Siostr mi- 
łosierdzia , nikt sod dozoru i niesienia usług około chorych usuwać 
myśli; owszem pragniemy uczynić z nich aniołów opiekuńczych 
cierpićnia. Ale zarząd funduszów szpitalu. składać w ich niedołę- 
Żne ręce wcale nie uważamy jako „warunek ich reguły, i to nigdy 
nie mogło być myślą fundatora, który ` przy pomocy tego zakonu 
chciał mieć szpital, nie zaś klasztor. religijny. Dla tego' tež“ zmie: 
niająćc administracyę, duchowi! zakładu wcale nie ubliżymy tylko myśl 
fundatora spełnimy. 1 e 
- (C; d. a.) 


Ostatnie wiadomości. 


Praga 16. lipca. Rada gminnna w Neupak uchwaliła 
wysłać petycyę do cesarza, w której wskazując na ucisk 
wojenny z r. 1866. na złe tegoroczne Żniwa i na tegoroczną 
posuchę, uprdsza o nadzwyczajną zapomogę dla kraju w kwocie 
20 mil. złr., a przynajmniej w przeciwnym razie o opuszczenie 
podatków. ; 

Paryż 15. lipca. Podług korespondencyi z Madrytu 


do dziennika „Liberte'* wybuchnąć miało powstanie dnia T: 
b. m.; sprowadzono pokryjomu wielką «ilość broni.i chorą- 


gwi, ale rząd dotychczas poszukiwał za. niemi na próżno. 
Chorągwie miały na jednej stronie napis: „Niech żyje wolny 
naród! Precz z Burbopami!*, na drugiej zaś: ,„ Konfeđe- 
racya*. } 
Dzienniki lizbońskie donoszą , iż rząd portugalski wzmo- 
cenić każe graniczące z Hiszpanią twierdze. 

Paryżs15. lipca. Wczorajszy „Mon.“ powiada w swoim 
biuletynie: Słowa Markiza de Moustier, wypowiedziane w Ciele 
prawodawczem, są nowem zaręczeniem umiarkowanych i po- 
jednawezych zamiarów,: które' wsżystkiemi krokami dyploma- 
cyi cesąrskiej kierują. Moustier- przypomina, iż Francya jak 
najstaranniej anikała wywoływania. nowych zawikłań w Niem- 
czech, Daleka od wszelkiej polityki podżegania, nie zaniedba- 
ła Francya Żadnej sposobności , w celu uśmierzenia umysłów. 
Francya nie. doradzała nigdy Austryi zajęcia nieprzyjacielskie- 
go stanowiska przeciw Prusom, ani też starała się odwieść 
Austryę od pracy wewnetrznej regeneracyi, która godną 
jest jak najżywszych sympatyj. 

o się tyczy Wschodu, powiada minister, iż już z re- 
zultatów ' wojny krymskiej okazało się koniecznem zabezpie- 
czenie całości i niepodzielności cesarstwa ottonańskiego. W. 
tem leży wielki nie tylko dla Francyi, ale i dla całej Euro-- 
py interes, Równocześnie jak Franeya kierować się jęła tą 
tradycyjną polityką , stara się i cesarz zachować Turcyę przed 
wszelkiemi możliwemi niebezpieczeństwanii; to' też zachęca 
on do wszelkich moralnych i materyalnych reform i postępu, 
jakie tylko pożytecznemi być mogą dla ludności tureckiej., 

Kopenhaga 16. lipca. Wczoraj wieczorem ô godzinie 
Tmej. w Klamperborg. ogłoszono zaślubiny: arcyksięcia=duń- 
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| skiego z księżniczką Luizą , córką króla szwedzkiego. - 


| Rychalski. Józef z Kupczy, Tyszkowski Józef 


żelazną dozwolony, i to tylko pód warunkiem, 'ażeby przed łado- 
waniem bydła na kolej każda sztuka przez lekarza : oglądnięta i 
za zdrową uznaną była. . , + | 

2. Począwszy 0d ; 22. „lipca r. b. zostanie każda” sztuka 
rogatego bydła, która na innej drodze nie koleją do Galicyi z Bu- 
kowiny pojedyńczo, lub też partyami sprow adzoną będzie, ha miej: 
seu schwytania przytrżymaną, skonfiskowaną i natychmiast zabitą. 

Przestępca tego „zakazu będzie oprócz tego na zapłacenie sto- 
sownej kary pieniężnej skazanym. ; 

Co «się podaje do powszechnej wiadomości. ge 
7 zę WOW d. 17. lipea. Na dzisiejszym targu notowano nastę- 
pujące ceny : mierzyca: pszenicy 4.66, żyta 3.17, jęczmienia 2.68, 
owsa 1.91, hreczki 25, kartofli 1.35, sąg drzewa opałowego bu- 
kowego 10.23, sosnowego 7.10, ' cetnar: siara 91 cent. słomy: okło= r 
towej 64. 5 ; , 
s o AO 

Przyjechali do Lwowa. . ~ 

A : - Dnia 15. Lipca. A 5 

PP. Małachowski Karol z Rożńiówa, Gubatta Rud! przółoż. DRES 
z Rawy, Serwatowski Woje. 4 Korszmina, Serwatowski Teod. z Bucniowa, 
2 Brykuli nowej, Toma- 
Kruchowa. 


ż ik kowa, Kronstein Hip, 7 A 
szewski Ludwik z Crortkoya. Aronetem Hip, z Krych o a ooo 
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Wolna od podatku 5%, pożyczka w obligacyach pierwszo- 
rzędnych srebrem 
c. k. uprzyw. 


Towarzystwa Lwowsko- Czerniowieckiej kolei żelaznej. 
Emisya zroku 186%. 


RENEE 


C. k. uprzyw. Towarzystwo lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej zaciąga w celu budowy linii. z Czerniowiec 
do guczawy pożyczkę pierwszorzędną w kwocie dwudziestu milionów złr. w. a. srebrem, w 40.000 
obligacyach po 800 złr. w. a. srebrem, czyli 80 funt. szterlinhów, czyli 750 franków, czyli 200 
talarów monety związkowej, czyli 350 złr. waluty południowo- niemieckiej, czyli 358 złr. 
holenderskich, a emisya nastąpi w miarę postępującej budowy: 

Ponieważ roboty ziemne, jako też mniejsze budowle (objekta) na bardzo licznych. przestrzeniach linii czerniowie- 
cko-suczawskiej już są ukończone, budowa większych objęktów i mostów raźno postępuje, a nakoniec ponieważ wszelkich 
starań do rychlego całkowitego ukończenia kolei dołożono ,.. przeto Towarzystwo lwowsko - czerniowieckiej kolei żelaznej 
w myśl uchwały walnego Zgromadzenia z dnia 27. kwietnia b. r. postanowiło ogłosić publiczną subskrypcyą wyżonaczo- 
nej pożyczki na kwotę | | 

4, milionów zlotych reńskich waluty austryackiej srebrem 

Obligacye będą 5ma odsetkami rocznie w rzeczywistej monecie srebrnej oprocentowane. danubian 

Wypłata procentów nastąpi bez kosztów i bez wszelkiego a wszelkiego strącenia, w półrócznych 
ratach dnia 1. maja i 1. listopada każdego roku, według woli właściela w Wiedniu we Lwowie, w Londynie, Paryżu, 
Berlinie, Frankfurcie, n. M. i Amsterdamie w walucie odnośnie do obranego miejsca. Pó 26 

Spłata pożyczki rozpocznie się w r. 1870 i przeprowadzoną zostanie w ciągu 70 lat za pomocą łosowanią. Nast 
ona w 6 miesięcy po ciągnieniu w zupełnej wartości nominalnej w rzeczywistej monecie srebrnej. albo funtach szterling 
w wyżwymienionych miejscach. | „a za OBCGcT woli 

Č. k. rząd austryacki zagwarantował kolei czerniowieckiej-suczawskiej róczny czysty dochód w kwocie 700.000 złr. 
srebrem, a ponieważ czysty dochód dla linii |wowsko-czerniowieckiej kwotą 1,500.000 złr. w rzeczywistej monecie srębrnej 


. 


rzez państwo jest. zabezpieczony, dotąd jednak z eałkowitego zagwarantowanego rocznego. dochodu ezystego w kwocie 


w w 


zostanie spotrzebowaną, przeto pozostaje zagwarantówany przez państwo roczny: „minimalny dochód czysty 

w kwocie 1,600.000 złr. w. a. w rzeczywistej. monecie srebrnej jako pokrycie procentów 

i umorzenia obecnej pożyczki, której w tym względzie żupełne pierwszeństwo się pozostwia. 
Przedsiębiorstwo to nadaje zatem tej nowej pożyczce najzupelniejszą „pewność i całkowicie aż do spłaty zabezpie- 

czony, od podatku dochodowego i od wszelkiego strącenia uwolniony dochód. 

| 1. Sybskrypeja nastąpi w dniach 20., 21. i 22. lipca 1868 r. 


WARUNKI SUBSKRYPCTY. 


w Banku angielsko-anstryackim w Wiedniu, 

Filii Banku angielsko-austryackiego we Lwowie, 
powszechnym niemieckim Zakładzie kredytowym w Lipsku, 
u pp. Leipziger % Richter w Berlinie, 

Wrocławiu , 


2,200.000 złr. przez. pierwszą pożyczkę c. k. uprzyw. Toszarzystwa lwowsko czerniowieckiej kolei jedynie kwota 600.000. złr. 


IBSFJĄ %9 ?? 
„ w V. Erlanger & Söhne „ Frankfurcie n M. 
„ » Gebrüder Benedict  , Stuttgardzie, ; 


zostanie jednak już przed 22. lipca zamkniętą, skoro tylko przeznaczona suma osiągniętą będzie. Rezultat subskrypcyi 
i możliwie potrzebna redukcya onej będą jak najrychlej za pomocą pism publicznych w oznaczonych miejscach ogłoszone. 
= 2, Cena emisyjna każdej 300 zł. wal. austr. srebrem, czyli na 30 funtów szterlingów, czyli 750. franków, czyli 
200 talarów związkowych, czyli 350 złr. waluty południowo-niemieckiej, czyli 353 złr. holend, nominalnej wartości opie- 
wającej obligacji jest i 
we Wiedniu i we Lwowie 214 zir. 50 ct. w. a. srebrem, 
na zagranicznych miejscach 143 tal. pr. (1 tal. = 1 złr. 45 ct. wal. połud. niem.) 
Bieżące procenta od obligacyj mają być przy odbiorze onych wynagrodzone. | 
3. Przy subskrypcyi należy się złożyć jako kację 10'% od nominalnej wartości subskrybowanych obligaeyj w. go- 
tówce, albo w giełdowych papierach wartościowych. Ż tej kaucyi zostanie przy możliwej redukcji odpowiednia kwota 
na żądanie zwrócona. 2 sj EUR 
4. Odbiór przypadających subskrybentom obligacyj ma być uskuteczniony w odnośnem miejscu subskrypcyi zą 
spłatą, a to w Wiedniu lub we Lwowie w wal. austr, srebrem (lub banknotami według dziennego kursu srebra), 
w innych zaś powyżej wyszczególnionych miejscach w walucie tychże ` i wi 
|. najdalej do 4. października b. F., — 
może jednak nastąpić i pierwej, a to począwszy od chwili ogłoszenia rezultatu subskrypcy!, całkowicie lub też w. kwo 
tach częściowych, od jednej lub kilku obligacyj. «sa SĘ = GORE 
5. Każdy subskrybent podlega tym warynkom subskrypeyjnym. Przy nieodebraniu przypadających na niego obli- 


gacyj najdalej do 1. października 1868 r., przepada kaucya. ieiog apina 


wW miesiacu lipcu 1868. 


J. Osiecki Wydawca. Odpowièdzia)ny redaktor: K, Groman. Czcionkami drukarni „Dzien. Lwow.“ Dr, H. Jasieńskiego, 


